
Nr. 17. oznafi, 22 P a źd z ie rn ik a  1885. Rok VII.
„ P R Z E G L Ą D  K O Ś C IE L N Y 1* wychodzi Co tydzień w czwartek. — P rzedpłata  kwartalna wynosi na cało Niemcy 3 ra., dla Galicyi 

A ustryi l l /j flor., w innych krajach cena firenmnuracyjua z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Seminaryj- 
skiój N r. 2. — Rękopisma nadsyłano Rodakeyi, jeśli nie zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. — Listy do Redakcyi winny być frankowane.

w  świetle nauki Kościoła.

(Dokończenie.)
4. R odzina i małżeństwo. Nie łatwą to wcale jest 

rzeczą zbadać i osądzić socjalizm  dzisiejszy. W ielu, a po­
między tymi ludzie nauki, fałszywie zapatrują się na niego, 
bo jednostronnie go sądzą. Socjalizm nie m a tego, coby 
można nazwać teoryą pozytywno-religijną: jego religią jest 
idea socjalistyczna, a przeważna liczba socjalistów wyznaje 
jako jedyną zasadę religijną słowo Lassalea: „robotnik jest 
opoką, na której Kościół przyszłości m a być zbudowany.11 
Maleńka tylko jest liczba socyalistów, którzy clicą zostać 
ehrześcianami, i takich, którzy zatrzymali jeszcze pojęcie 
Boga, chociaż strasznie sprofanowane, a naprzeciw nim stoją 
tłum y niezliczone wypierające się Boga praktycznie i blu- 
źniąee w potwornych wyrazach jego majestatowi. Daremnie 
też szukać w socjalizmie teoryi jasno określonej o organi­
zacji, jaką chce nadać rodzinie w swem państwie, jak 
i idei państwa socyalistycznego aż dotąd nie rozwinął. 
Przedewszystkiem chodzi mu o zburzenie a dopiero potem , 
chce się zastanowić, jak wznosić budowy na gruzach i ru­
inach. Nie samemu jednakże radykalnemu socyalizmowi 
należy przypisywać te okropności i niemoralnośoi; to fał­
szywe zapatrywanie się na małżeństwo i rodzinę, jak je 
widzimy np. u Marx’a i Lassale’a, jest właściwe całemu 
socyalizmowi, wypływa z jego natury. Nie pojmuje on 
szlachetnej strony natury człowieka; nie wie nic o wyż- 
szem zadaniu ubóstwa i o opatrznych względem niego za­
miarach Bożych; gardzi religią i religijnym człowiekiem; 
nie m a miejscami czasu do wielkich, szlachetnych porywów 
duszy; tłum i w samym zarodzie w duszy najszlachetniejsze 
uczucia poświęcenia i ofiary. Zna tylko nizkie popędy 
człowieka i zwraca się do jego najgrubszych namiętności; 
jest on, jak powiedział jeden z jego głośnych zwolenni­
ków; „rehabilitacją ciała.11 I  w tem  właśnie jego potęga 
i wpływ na tłum , z którego m aterializm  i bezreligijność 
starły  piętno ehrześciańskie, a którego namiętności podsyca 
bezustannie zmysłowość, liberalne prawodawstwo pod wzglę­
dem małżeństwa, faworyzowanie publicznej p rosty tucji i sy­
stematyczne prześladowanie klasztornego bezżeństwa.

Zasada równości broniona z taką natarczywością w za­
kresie politycznym, przeniesiona na polo moralne, roznieciła 
ogień nienawistnej walki przeciw fundamentom i podporom 
moralnego porządku; a socjaliści rozumieją to dobrze, że 
dopóki rodziny i domu jad niemoralności nie dotknął, dopóty 
daremne będą wszelkie zabiegi, podejmowane dla rewolucyj­
nego zrównania społeczeństwa pod względem politycznym 
i ekonomicznym. Ilia  tego i w zamachach swoich na rodzinę 
stoi socyalizm na stanowisku przygotowanem przez liberalizm. 
Prawodawstwo rewolucyjne pod względem małżeństwa od r.

1791 straszne poczyniło spustoszenia w zakresie moralności. 
Zsekularyzowalo ono rodzinę, kiedy małżeństwu nadało cha­
rakter zwyczajnego kontraktu, a kiedy w rozwodach otwo­
rzyło na roścież drogi wolności tym , którym sprzykrzyło 
się życie małżeńskie, zrównało przedział moralny rozgrani­
czający dzieci z prawego małżeństwa zrodzone od dzieci 
grzechowi zawdzięczających życie, okryło pogardą celibat 
kapłański, wtenczas starło też z życia publicznego i pry­
watnego wszelkie wyższe namaszczenie, W  imię wolności 
i równości przyrodzonej naznaczyło ono piętnem niemoral­
ności związek małżeński, i dzisiaj szczycą się juz mem so- 

R y aliśc iw  tak zwanej „wolnej miłości" i neomalthuzjanizime.
Już w r. 1847 wydali Marx i Engel manifest, chara­

kteryzujący dosadnie dążności socyalizmu: „Zniesienie ro­
dziny’ Najradykalmejsi nawet zżymają się na ten haniebny 
zamysł komunistów. N a czem polega obecnie obywatelska 
rodzinaj? Na kapitale, na spadku prywatnym. Dokładnie 
rozwinięta istnieje ona tylko w burżoazyi; ale uzupełnienie 
swoje znajduje ona w pozbawianiu proletaryatu rodziny i 
w publicznej prostytucji. Czy nam  zarzucacie, że chcemy 
/.uftoć iuii wyzyskiwanie przez rodziców? To przyznajemy 
się do tój zbrodni.

„Ale, wy mówicie, my znosimy najlepsze stosunki, 
stawiając w miejsce wychowalnia domowego wychowanie spo­
łeczne. Czy i waszego wychowania nie normuje społe­
czeństwie społecznemi stosunkami, wśród których wycho­
wujecie, kiedy bezpośrednio lub pośrednio miesza się prze­
cież do niego z pomocą szkoły itd.? Komuniści nie wynaj­
dują wpływu społeczeństwa na szkołę; zmieniają oni tylko 
jej charakter; usuwają wychowanie z pod wpływu klasy 
panującej. Obywatelskie gadaniny o rodzime i wychowa­
niu, o stosunku ścisłym rodziców do dzieci tem  więcej ja­
łowe się wydają, im bardziej w skutek wielkiej industryi 
luznieją więzy rodzinne w proletaryacie, a dzieci zmieniają 
się w zwTyczajne przedmioty handlowe. Ale wy komuniści 
chcecie zaprowadzić wspólność żon, tak woła jednym chórem 
na nas burżoazya. Członek tej burżoazy widzi w swojej 
żonie tylko środek produkcyi; słyszy, że środki produkcji po­
winny być wspólnie wyzyskane, i dla tego nie może sobie 
inaczej tego wystawiaj jak że ten los wspólności ma dosię­
gnąć i żony. Tego on nie widzi, że o to właśnie chodzi, 
aby znieść stanowisko kobiet jako służących tylko produkcyi. 
Nic zresztą nie m a śmieszniejszego nad to moralne obu­
rzenie burżoazyi na obowiązkową wspólność żon u komu­
nistów. Komuniści nie potrzebują zaprowadzać wspólności 
żon; istniała ona zawsze. Nasi „obywatele" nie kontentując 
się żonami i córkami proletaryuszów, które im stoją do 
dyspozycyi, że nie mówimy już o publicznej prostytucyi, 
znajdują w tem  główną przyjemność, że żony sobie wza­
jemnie odwodzą. Małżeństwo burżoazyi jest w rzeczywi­
stości wspólnością żon. Co najwięcej, to moźnaby zarzucićj 
komunistom, skrytej i obłudnej, chcieliby za­
prowadzić ptfmicziia^Cu ąfwiązkową wspólność żon. Zresztą 
rozumie że ze zniesieniem obecnych stó-
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sunków produkcyi upadnie i wspólność żon z niemi zwią­
zana, tj. oficjalna i nieoficyalna prostytucya.“

Socjaliści państwowi i ekonomistyczni, dla których pro­
blematem socjalnym  jest rozdział pracy i kapitału, powin- 
niby przyznać tutaj, że postawiona tu  solidarność pomię­
dzy zniweczeniem rodziny a zburzeniem stosunków dzisiej­
szych produkcyjnych i ich podstawy jest zupełnie konse­
kwentna.

Jak  dzisiejszy ekonomistyczny socyalizm, ów międzyna­
rodowy łYLar.yyzni, z przemianą radykalną podstaw społe­
czeństwa burzy religią i państwo czyni jedynym bogiem, 
po za którym nie ma innego boga, tak też ściera wyższe 
piętno i z rodziny, która może tylko istnieć, kiedy pod 
względem i moralnym i materyalnym  jest niezawisłą. Tego 
pewnika nie obali żadna dyalektyka. W  państwie socya- 
listycznem nie może być ani mowy o uświęconych prawach 
rodziny, o niezawisłości i odosobnieniu jej życia, o dowol- 
nem rozporządzaniu jej potrzebami i wydatkami, o jej ofia­
rach, moralnem podniesieniu. Gdzie państwo jest jedynym 
producentem, tam  tylko ono ocenia konsum pcją i uznaje 
za niepotrzebne tu , co gdzieindziej za konieczne uważa. 
I  musi tak wszystko brać to państwo pod swój skalpel, aby 
pod względem ekonomicznym me pokryć się śmiesznością 
i nie zdradzić bezsilności. Państwo jako jedyny producent 
jest też sędzią jedynym nad sposobem produkcji i ono, a nie 
rodzina, przekazuje każdemu i pracę i sposób pracy. Jako wy­
łączny producent musi się uważać za jedynie uprawnionego 
do wychowania dzieci do pracy, którą ono wyznacza, musi 
przypisać sobie prawo do szkoły i wychowania z wszystkiemi 
przywilejami i środkami przymusu. A gdzie tak rzeczy sta­
nęły, tam  już obojętną tylko być może kwestya wyburu 
między socyalizmem państwowym a onym socyalizmem n i­
weczącym wprost i znoszącym rodzinę. Pierwszy dochodzi 
prędzej i pewniej do celu, bo po cichu, w ukryciu podko­
puje i obala, że i ogół tego nie dojrzy, a wszystko w socja­
lizmie, i ateizm i niezawisła ona m oralna, idea wszech- 
władztwa państwa, fałszywe, egoistyczne pojęcie własności, 
rozkiełznany indywidualizm — składa się na anarchią mo­
ralną i społeczną.

Konsekwencya zasady racjonalistycznej w socyalizmi i 
domaga się tego, aby sooyalista gardził każdą sprzecznością 
z naturą swoją i z naturalnem i skłonnościami, bo każdy 
jest panem siebie, a przedewszystkiem, aby nie pozwolił 
hi fet domagać się od siebie ofiar}. W  tern sprzeciwia się 
wyraźnie socyalizm chrześciaństwu, bo chrześciaństwo bu­
duje wszystko na wierze i posłuszeństwie dla prawa Bo­
skiego; socyalizm zaś uznaje tylko zwierzchność rozumu, 
jako wyłączną normę dla wszelkiej rodzajowi ludzkiemu 
wrodzonej sprawiedliwości. Chrześciaństwo domaga się o- 
fiary i umartwienia; socjalizm gardłuje za prawem uży­
wania, proklamuje legitymizm chuci, pożądliwości, zmysło­
wości. Człowiek wedle niego zależy tylko od siebie, więc 
wolno mu się wylać na wszystko, pofolgować namiętnościom 
bez granic; powinien on poszukać sobie środków do tego 
i rozszerzyć zdolność używania. To jest bowiem jego ce­
lem ; namiętność nie ma granic, więc powinien on iść za 
nią bez końca, aby zadanie swe spełnić.

Taka jest idea socyałistyczna i taką przedstawia się 
w hisroryi. Bakta same najwyraźniej to stwierdzają. Tak 
znaną jest rzeczą;, że Saint-Simoniści wypisali pierwsi na 
chorągwi socjalistycznej praktycznie i teoretycznie rehabi- 
litacyą ciała, ujarzmionego przez chrześciaństwo. Wedle 
nich nie może na świecie być nic nagannego, boć Enfantin 
ich „arcykapłan14 twierdził wyraźnie, że „wszystko co jest, 
jest Bugiem; że wszystko jest w nim , przez niego i że on 
iest wszystkiem.44 „Jakżeby mógł człowiek, który jest Bo­
giem, nosić, w sobie skłonności, któreby m usiał przytłu­
m iać?44 „Uświęcajcie się w pracy i w chuci.44 To samo

podpisze każdy socyalista, chociażby o Enfantinie i pismach 
saint-simonistycznych nic nie zasłyszał.

Jeżeli, dla wszystkich proklamowana jest wolność, na­
tenczas o przewadze męża nad żoną nie może być i mowy; 
bo cóźby w razie przeciwnym stało się z udzielnością rozumu 
indywidualnego? Związek męża i żony winien być oparty 
na zupełnej równości. Czemużby m iała żona więcej wol­
ności składać w ofierze aniżeli mąż? Pierwszem prawem 
w tern nowem socyalistycznem społeczeństwie jest to, że 
nikt do żadnej nie zobowięzujo się ofiary, ani mąż ani żona 
jej nie składa w małżeństwie. Zona może korzystać z wszy­
stkich praw gminy, państwa i rodziny. Tego broni także 
prawo saint-simonistyczno, pogrzebane wprawdzie pod zarzu­
tem śmieszności, ale żvje ono, jak widzimy, w socjalizmie.

Dalej jeszcze, aniżeliśmy skreślili, poszedł Fourier. 
Dążąc do uwolnienia ludzkości z pod „jarzma cywilizacji44, 
proklamował on harmonią namiętności, jako prawo usuwa­
jące wszelką nierówność, przedewszystkiem w rodzinie, gdzie 
żona ma być tak wolną, jak  mąż, we wszystkiem. Wszy­
stkie kobiety mogą wedle niego do wszystkich albo prawie 
do wszystkich należyć mężczyzn, a dzieci mogą się wycho­
wywać pod osłoną i powagą falansteryum, które rozrządza 
niemi dowolnie. W  „teoryi swojej o czterech poruszeniach44 
rozwinął on prawa wolnćj miłości, „która większą część na­
szych zbrodni w cnoty przemienia, jak przemienia większą 
liczbę naszych form towarzyskich w zbrodnie.44 Straszna 
jest jego teorya o kochankach i ich klasyfikacya, a traktat
0 nich przedstawia zupełne upośledzenie natur} ludzkiej
1 namiętność aż do zbrodni rozkiełznaną. Wedle niego 
wolno każdej kobiecie co najmniej trzech mieć mężów.

Szalony ten bezwstyd oparty jest widocznie na myśli 
racjonalistycznej, że w człowieku wszystko jest dobre; a je­
żeli dzisiaj Marx zwrócił tych szaleńców do t. z. klasycznej 
ekonomii i „względami utylitaryzm u44 pudciął fantazjom  
wolnej miłości skrzydła, to jednak rozluźnienie obyczajów 
i namiętności ogarnęło już i roootników, wśród których 
zbrodniczy system t. z w. dwojga dzieci, ona „Mallliusiau 
League44 zyskały zwolenników swoich. Wymierzone to już 
na podkopanie i zniszczenie ludzkości, chrześciaństwa i na 
zburzenie wszelkiego porządku.

W  pożyciu małżeńskiem w Niemczech tyle namnożyło 
się grzechów, zbrodni przeciw naturze, że pióro tępieje i 
odmawia posługi, gdyby powtórzyć się chciało, co mówią 
ieli zwolennicy. Pastorzy protestanccy, jak Dr. Fabri w bro­
szurze: „ein dunkler P unk t44, muszą dowodzić^ że dzieci są 
błogosławieństwem Boskiem, że nie są ciężarem, że przyj­
ście ich na świat radością i szczęściem serca rodzicielskie 
przepełniać powinno. To, co się samo z siebie rozumie, 
to dzisiaj stało się już przedmiotem perswazyi i upomnienia!

W przeciwieństwie radykalnem, „nad które nie ma 
większego44, do szalonej tej nauki i praktyki, stoi Kościół. 
On widzi w małżeństwie clirześciańskiem, które jest wiel­
kim sakramentem, podstawę całego uporządkowanego spo­
łeczeństwa i całego społecznego szczęścia, w Jezusie Chry­
stusie uwielbia on Odnowiciela rodziny i Reformatora spo­
łeczeństwa; ponad wszystkie fałszywe kierunki unosi Kościół 
tę zasadę, że tylko małżeństwo sakramentalne zdolne jest 
zachować żywioły rodziny; żonę, dziecko, męża w natu­
ralnej czystości, jakiej Bóg żąda; on jeden podtrzymuje 
małżeństwo chrześciańskie w tern socyalnem jego znaczeniu, 
że broni jego wulności, miłości, czystości; zapewnia trwałość 
tego związku przez to, że wyciska na niem znamię nie­
rozerwalności w sumieniu zobowięzującej; uświęca rodzinę 
w jej początku, że małżeństwo wynosi do godności sakra­
mentu, wzmacnia wpływami nieustannenn nadprzyrodzonemi 
szczęście, laskę, pomyślność ogniska domowego przez to, 
że daje małżonkom siłę do dokładnego spełmania obowią­
zków i pomaga z miłością macierzyńską w dobrem spel-
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nianiu obowiązku najtrudniejszego i największą związanego 
odpowiedzialnością, tj. wychowania dzieci. On to uszlache­
tn ia , uświęca, oblewa światłem niebieskiej miłości.

Tę- piękną stronę Kościoła odsłania Pap. Leon X III, 
kiedy mówi w encyklice swojej:

Zbawienną nadto Kościoła moc, która na rządy i zachowanie 
obywatelskiej społeczności tak wielki wpływ wywiera, uczuwai do­
świadcza także koniecznie sama rodzina, która każdego państwa 
i królestwa jest 'początkiem. Wiecie bowiem dobrze, czcigodni 
bracia, że normalny stosunek rodziny, według przyrodzonego pra­
wa potrzeby, polega głównie na nierozerwalnym między mężem 
a niewiastą związku, i że się uzupełnia zobopólnemi prawami i 
obowiązkami, jakie zachodzą między rodzicami a dziećmi, między 
panami a sługami. Wiecie również, że zasady socyalizmu rodzinę 
zupetnie prawie niweczą; straciwszy bowiem tę moc, której na­
biera z religijnego małżeńskiego związku, musi władza ojcowska 
względem dzieci i posłuszeństwo dzieci względem rodziców zupeł­
nie osłabnąć. Natomiast czcigodne we wszystkiem małżeństwo 
(Żyd XIII), które w samym początku świata dla zachowania ro­
dzaju ludzkiego Bóg sam ustanowił i nierozerwanem uczynił, 
stało się według nauki Kościoła jeszcze silniejszem w Chrystusie, 
który mu nadał godność sakramentu, i postanowił, aby było po­
dobieństwem Jego z Kościołem związku.

I dla tego według słów Apostoła (Efez. Y) jako Chrystus 
głową jest Kościoła, tak mąż głową jest niewiasty; i jako Kościół 
podległy jest Chrystusowi, który go najczystszą miłością obejmuje, 
tak i niewiasty mężom swoim winny być podległo, a nawzajem 
od mężów wiernej i stałej doznawać miłości.

Podobnież władzę ojców i panów tak Kościół św. normuje, 
że jej przyznaje moc trzymania dzieci i sług w posłuszeństwie, 
natomiast zbytecznie wybujać nie pozwala. AYedług bowiem nauki 
Kościoła na ojców i panów niebieskiego Ojca i Pana spływa po­
waga, która niotylko od Niego moc i początek bierze, ale nadto 
koniiczn o naturę i przymioty Jego przybierać powinna.

Z tąd  napomina A posto ł dzieci Ma.by rodzicom swoim posłu­
szne były w Panu, aby czciły ojca swego 1 matkę swoję, które 
jest pierwsze przykazanie w obietnicy (Efez. VI). Kodzicom zaś 
zaleca: a Wy, Ojcowie, nie przywódżcie do gniewu dzieci "Wa­
szych, lecz wychowujcie je w karności i w strofowaniu Pańskiem 
(tamże).

Zasię sługom i panom tenże Apostoł przypomina Boże przy­
kazanie, ażeby słudzy panom swoim wedle ciała posłuszni byli 
jakby Chrystusowi... dobrowolnie im służąc jako Panu; panom zaś, 
aby zaprzestali gróźb, wiedząc, iż Pan wszystkich jest w niebio- 
siech i że u Pana nie ma względu na osobę (tamże).

Gdyby to wszystko według woli Bożej pilnie przestrzegane 
było od tych, do których należy, natenczas każda rodzina do nie­
bieskiego niojukoś stałaby się podobną domu, a błogosławieństwo 
ztąd powstało nie ograniczałoby się na domowe ogniska, lecz na 
całe spływałoby państwo.

Oto chrześciańskie zapatrywanie się na rodzinę! J a ­
każ przepaść nnędzy chrześciaństwem a socyalizmem pod 
tym  względem. Socyalizm zieje nienawiścią ku rodzinie 
jak ku cbrześciaustwu, którego kreacyą jest rodzina. W  ro ­
dzinie chrześcianskiej polega wszystko, ze strony tak męża 
jak żony, jak dzieci, jak poddanych, na ofierze, szacunku, 
miłości, zaprzaniu się siebie. Powaga ojca, która w Bogu 
m a swoje prawo, jest węzłem i podstawą solidarności, je­
dności rodziny, a zastępuje w niej Opatrzność, która czuwa 
nad wszystkimi, wszystkich prowadzi i troszczy się o wszy­
stkich. Posłuszeństwo dzieci i poddanych zarazem, oparte 
na miłości przyrodzonej, ^okazuje się tak chętnem i godnem, 
jak przekazanie ojca jest łagodne i godziwe. Dopóki oby- | 
czaję są czyste, dopóty składa się wszystko na to, że wę­
zły rodziny nie hiźnieją. Pod okiem Kościoła, który przy­
pomina wszystkim obowiązek osobistej odpowiedzialności, 
w pamięci na przyszłość doczesną i wieczną, którą pod­
trzymują wzniosłe nauk. Kościoła, odnoszące się do życia

ludzkiego, rozwija się rodzina, mówi Papież', w obraz nie­
bieskiego domu.

Państwa podtrzymują życie swoje i wielkość swoją 
tylko cnotami rodzin i gmin, z których się składają. 
A jeżeli socyalizm wniesie do rodzin jad  trucizny libera­
lizmu, zkądże tedy będzie czerpało państwo siły moralne, 
tak potrzebne do swego podniesienia i udoskonalenia? W ro- 

! dżinie chrześciańskiej tylko wzrastają i dojrzewają wielkie 
one socyalne cnoty poczciwości, zamiłowania pracy, oszczę­
dności, zaparcia się siebie, miłości bliźniego, wszystkie one 
cnoty narodowe, które są źródłem wielkości i dobrobytu 
narodów. A tego wszystkiego nie daje socyalizm, to wszy- 

: stko ginie pod zatrutym  jego oddechem, jak to widać dzi­
siaj w klasach pracujących i w liberalnej burżoazyi, toną- 

| cych w socyalizmu nurtach. Socyalizm panstwowy udaje, 
że tego nie widzi i że nie umie czytać, co pisze dzisiaj 
ręka odwieczna pod zapisanemi raz już Mano, Tekel- że 
życie i śmierć rodziny z wolnością Kościoła ściśle się łączą.

5. Zycie ekonomiczne — własność. Najlepiej chociaż 
j także jednostronnie i niedokładnie, są w dzisiejszej socja­

listycznej teoryi sformułowane zasady, odnoszące się do 
życia ekonomicznego; chociaż socyałiści wszystkich odcień, 
uważają w ubóstwie przeważnej liczby ludzi coś naturze 
się sprzeciwiającego i twierdzą, że zapewniony dobrobyt i 
szczęśliwe powodzenie jest prawem, którego urzeczywistnie­
nia wszyscy ludzie domagać się mogą; położenie zaś dzi­
siejsze jest tylko niesprawiedliwością i strasznym nieporząd- 

1 kiem. Nie chcą się zatem oni godzić na to, co jest faktem 
: zaprzeczyć się nie dającym, powszechnym, że powszechneni 

położeniem ludzi jest ubóstwo, że jest niem od chwili, ocl- 
: kąd ludzie są na ziemi, że wszystkie podjęte aż dotąd usi­

łowania ludzkie, aby je usunąć, były daremne. I  mimo to 
podnieca nauka racyonalistyczna człowieka, aby i pod tym  
względom uwolnił się od jarzma i powstał przeciw prawu, 
ubóstwionemu poniekąd przez życie, cierpienie i śmierć 

| Chrystusa, aby zrzucił ze siebie jarzmo ubóstwa i unicestwił 
słowo samDgo Boga: „w pocie czoła twojego chleba poży­
wać będziesz.11

Jakże inaczej przedstawiają się pod tym  względem 
| zasady Kościoła, wypowiedziane usty Leona X III:

Mądrość katoficka wsparta przepisami przyrodzonego i Bo­
skiego prawa, przychodzi też przezornie w pomoc publicznemu i 
rodzinnemu spokojowi nauką swoją o prawach własności (jure do­
minu) i o podziale dóbr (partitione bonorum), które służą do po­
trzeb życia i wygody.

Podczas kiedy bowiem socjaliści uważają prawo własności 
za ludzki wymysł, sprzeciwiający się przyrodzonej wszystkich lu­
dzi równości i kiedy do wspólności majątku dążąc, sądzą, że ubó­
stwa spokojnie znosić nie nalożySlocz przeciwnie mionie i prawa 
bogatych bezkarnie gwałcić jest wolno, uznaje Kościół nierówność 
ludzi, którzy z przyrodzenia tak przymiotami ciała, jak i duszy 
od siebie się różnią, także i ze względu na posiadanie majętności 
za konieczną i nakazuje, aby każdy prawo własności od samejże 
natury pochodzące bez ujmy czcił i szanował, wiadomem bowiem 
jest dobrze, że złodziejstwa i grabieży Pan Bóg, sprawca i mści- 

:■ ciel wszelkiego prawa tak zakazuje, żo cudzej własności nawet po- 
:• żądać nie pozwala i żo złodzieje i grabieżcy tak samo, jak cudzo­

łożnicy i bałwochwalcy, z Królestwa Bożego wykluczeni będą.
Nie zaniedbuje jednakże Kościół św jako dobra matka tro- 

: skać się o ubogich i nie omieszkuje potrzeb ich zaspokajać, lecz 
przeciwnie macierzyńską ich obejmuje miłością, i dobrze wiedząc, 
iż ubodzy są wyobrazicielami samego Chrystusa, który naucza, żo 
dobrodziejstwo wyświadczone jednemu z tych maluczkich, jemu 
świadczymy, we wielkiej ich ma czci, we wszelk. możobny sposób 
ich wspiera, stara się, aby po wszystkich krajach stawiano dla 
nich domy przytułku i śpitale, w ktorychby znajdowali schronie­
nie, pożywienie i opiekę, i nad domami temi opiekę swoją roz­
pościera,
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Nadto jak  najsurowiej bogatym przykazuje (Kościół), aby to, 
co im zbywa, między ubogich rozdzielali i Boskim grozi sądem, j 
że, jeźoli ubogich wspierać nie 'będą, wieczno ichSrćzekają kary.

Nakoniec krzepi i pociesza Kościół ubogich, - czy to przed­
stawiając im przykład C hrystusa, iktóry będąc bogatym s ta ł się : 
d la nas ubogim (II Kor. 8), czy toż przypominając im słowa JogiJS I 
w których ubogich błogosławionymi nazwał i niebieskiej nagrody 
spodziewać się im kazał. i

A któżby nie przyznał, że to najlcpszyL sposób załatwienia 
odwiecznego sporu między bogatymi a ubogimi.?. Jako bowiem 
sprawy i wypadki jasno dowodząjfskoro odrzucimy* ten sposób za­
łatw ienia sporu, natenczas jedno z dwojga nastąpić m usi: albo 
ogromna większość ludzi zejść musi do ohydnego stanu niewolni­
ków, który długo is tn ia ł u pogan, albo też społeczeństwo ludzkie 
będzie musiało być narażone na nieustanne rozruchy, łupioztwa 
i sromotne rozboje, jak  to ku wielkiej Naszej boleści i w osta­
tn ich  zdarzało się czasach.

Papież podaje tu  zatem i określa jako naukę Kościoła 
katolickiego:

a) że nierówność pomiędzy ludźmi pochodzi z natury * 
a oparta jest na różnicy sil ducha i ciała;

b) że nierówność pod względem posiadłości dóbr jest 
konieczną;

c) że prawa własności i posiadania, jako wynikającego
z natury samej, nie, wolno naruszyć; j

d) że złodziejstwo i lupieztwo karane będzie wiecznem 
potępieniem.

A więc w tern wszystkiem ani słowa, ani myśli je- : 
dnój me ma potakującej skardze ogólnej sooyalistów na nę­
dzę ludu, ani jednego wyrazu zadziwienia na to, żeby wśród 
obecnych zmienionych stosunków ekonomicznych życie miało i 
być biedniejszej! trudniejsze, aniżeli w innych społecznych 
stosunkach. Za to zaś domaga się Kościół od biednych 
i bogatych wszystkiego, czego ^żąda położenie ludzkości: 
pracy i sprawiedliwego podziału jej owoców, aby osłody 
doznała dola biednych, fis icz to i zaś nie schlebia nauka 
Kościoła wybrykom industryaliznni i jego niesprawiedliwości, 
żąda owszem od rodziny, szkoły, państwa, pomocy do ich 
usunięcia — i pragnie, aby państwo z nim szlo ręka w rękę j 
w tej pracy i w tych dążnościach. Nic chce mieć Kościół nic < 
wspólnego z socyalistyczną utopią powszechnego socyabsty- 
cznego szczęśbia ludów i ich dobrobytu, ale chce obrony 
społeczeństwa przed przewrotem socy alistycznym i pragnie, i 
by m u przyznano w tym celu niechybnie zupinią wolności 
aby mógł otworzyć skarby niezmierzone łask swoich i pra- i 
wdy, rozwinąć siły nadprzyrodzone i uratować spo-lęczeń- , 
stwo. Że zaś we więzach Kośćfbl&ego przeprowadzić i do- i 
pełnić nie może, dopuszczają się soCyaliSeŁ, strasznego 
grzechu przeciw społeczeństwu i Kościołowi przez to, ze < 
osłabiają Je wpływy-, że chrześciaństwo wydzierają 'ze serc j 
wśród ludów i na pośmiewisko podają ona cbaritas cłu. ■ i 
stiana. Drzewo tej eharitas jednakże mimo to wszystko , 
rozrosło się potężnie i wielkie wydało owoce, a chociażby 
i zupełną pogardą je okryli zwolennicy idei postępu, Ko­
ściół nie przestanie dążyć do tego, aby ulżyć dolą biednych 
i nędzę osłodzić. Nićirjziipomni też on i o tern nigdy, że 
i bogaty wskazany jest na pracę, że odebrał 011 z rąk opatrz- J 
nego Doga bogactwa swoje dla wyższych, nadprzyrodzonych 
celów, winien opieką otaczać biednych i oliarnością ' 
śch-ruęfprzekleństwa znamię, co na biedzie Spoczęła,

1 tak tylko wyrównać shs może różnica między boga­
tym a ubogim. Jeżeli zaś się me wyrówna, natenczas musi 
wedle slow Bapieża nastąpić katastrofa, w której albo jarzmo 
niewolnictwa zawiśnie na karkach ogrom nej większości lu­
dzi, albo społeczeństwo będzie rzucone na pastwę anarcln- i 
czuemu socyalizmowi.

O pierwszej ewentualności mówiliśmy wyźćj, nad dru­
gą wartoby kilka uwag uczynić. Dla lepszego zaś zrozu- j

mienia socyałistycznej anarchii w chwili obecnej przypo­
minamy, że:

a) internacyonał to przekształci! różne socyalistyczne 
frakeye i systemy w jednę wielką internacyonalną partyę 
socyalistyczną;

b) że ta  jedność zlała się głównie po przyjęciu nauki 
M aS a o kapitale i po orgauizaeyi centralistycznej partyi 
internacjonalnej robotników;

c) że różnice, które się wytworzyły pomiędzy przy- 
wódzcami soeyabzmu internacyonalnego pod względem spo­
sobu, jak uderzyć w obecny porządek społeczny,; są takty­
czne tylkcgSa nie zasadnicze, odkąd osłabia wiara w zwy- 
cięzlwo legalnego soeyabzmu w obec zdobyczy praktyla 
nihilistycznej;

d) że jak dla Marxa samego, tak i dla całego iu ter­
nacyonal nego soeyabzmu jest anarchia koniecznem, eśta- 
tniem  i decydującem słowem socjalizmu. S tała się ona 
obecnie żywiołem agitacji socyałistycznej, tak że rozróżnia­
nie socjalizm u „platonicznego“ a „gwałtownego" jest i dla 
socjalistycznych robotników anachronizmem, a chyba „do­
bre tylko dla wierzącćj gromady ofieyalnych socyalistów 
państwowych."

NiĆ ma co taić, że rzeczywiście znajdujemy się w prze­
dedniu strasznej katastrofy zapowiedzianej przez Ojca św. 
Powszechnie przyjęta dzisiaj teorya ekonomii socyalistów 
nie chce znać prawa własności, zagwarantowanego prawem 
przyrodzonem i Beskiem,

Teorya Karola M.arxa żąda zastąpienia własność1 indy­
widualnej własnością zbiorową, albo, jakM arx mówi, zamiany 
kapitału prywatnego na kapitał zbiorowy; alfą zaś i omegą 
socyałizmu jest, jak mówi Dr. Schaffie, zamiana kapitału 
prywatnego, podlegającego prawu konkurencji, w jeden je ­
dyny kapitał zbiorowy. Przez „kapitał" rozumie Marx nie- 
tylko pieniądz i co ma jakąbądź wartość i pieniądz zastę­
puje, ale i rózmjjśrodki produkcji, jak ziem.ę, maszyny, 
produktu surowe itd. Wszystka zaś bieda stosunków dzi­
siejszych spoczywa w tern, wedle M arxa, że kapitał jest 
własnością indywidualną, prywatną i pracuji&wedle prawa 
i wymagań wolnej konkurencji. P rodukcja podległa tej 
konkurencji jest pozostawiona samej sobie: to za słaba, 
to znów za silna, bez podatku, bez prawa. Korzyść z niej 
odnoszą kapitaliści, niezmierna mniejszość ludzi, z wielką 
szkodą dla m a s , które się przykładają do zdobycia łych 
korzyści. A to jest złodziejstwem, mówi M ar\, jak Proudhon; 
ziemia, fabryka, maszyna, 'surowe matury aly, w jego rozu­
mieniu są złodziejstwem tak długo, dopóki nie staną się wła­
snością zbiorową państwa,- Państwo musi być posieilzic.e- 
lem kapitału, musi go wyzyskać, jak teraz wyzyskuje w nie­
jednych terytoryacli koleje, prawie we wszystkich poczty 
i różne gałęzie przemysłu, które dawniej były w rękach 
prywatnych.

To wszystko jest obłędem socjalnym, a jest on oparty 
na falszywój zasadzić ekonomicznej, na zasadzie wartości, 
na której Marx wszystko buduje. Zna on łylko jedno źró­
dło wartości, to jest pracę; każdy produkt na rynku soc ja l­
nym ma wartość tylko o ty le, o ile pracę reprezentuje; 
miarą wartości jest miara długości czasu poświęconego pracy. 
Kto tak pojmuje,"”ton występuje w ogóle przeciw prywatnej 
własności; bo kto miarę wartości przedmiotu bierze z miary 
czasu poświęconego dla jego produkcyi, ten nie mierzy pracy 
tego lub owego robotnika po szczególe, lecz mierzy pracę 
ogółu robotników, pomiędzy którymi jeden prędzej, drugi 
wolniej p racująca wzgląd na to, jak długo trwa praca, jest 
przeciętną wszelakiej praćy, jaką musi podjąć dla produkcyi 
przedmiotu zbiorowość robotników.

Jakie założenie takie są i konsekweneye teoryi Marxa: 
W świecie, mówi on, są kapitaliści i robotnicy; ci, którzy 
posiadają i którzy nie posiadają. Robotnik nic nie posiadający
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ni usi zamieniać albo sprzedawać pnijbę swą jako towar. ! 
Kapitalista kupuje ten towar, aby go wyzyskiwać; nie płaci 
ścisłej. wartM ii towaru pracy; daje za prac|pj którą kupuje, 
to co jest niezbędnie potrzebne do życia robotnika i do 
rozwoju rodziny robotnika. ‘'Kześć godzin pracy wystarczy­
łyby do lego, aby mógł zapłacić koszta utrzym ania; ale 
kapitalista żąda od robotnika dzieisięć de dwunastu godzin 
dziennej pracy; wybija więc dla siebie wyłącznie cztery do 
sześciu godzin i płaci je sobie naprzód. Ten zysk dodaje 
on do swego kapitału, aby za niego kupić potem znów to­
war pracy i tak powiększać bez końca kapitał, który w końcu 
musi wszystko pochłonąć. Robotnik zaś, tj. człowiek, który i 
sam przyczynia się do pomnożenia bogactwa, musi się za- i 
dowolnie wynagrodzeniem niedostatecznom i wątpliwem.

Praca więc sam a, mówi Marx, produkuje wartość, a 
wlasnośćHałbo kapituł niczom ślę do tego nie przyczynia.
I  tak kapitał zdobywa wszystkie zyski, idiociaż jako taki 
do niczego nie mai prawa. Społeczeństwo tedy cale składa 
się wedle niego z wyzyskujących i wyzyskiwanych, z mą­
drych i głupich, a z tego punktu widzenia przemawia on 
do wyzyskiwanych i zachęca do buntu pozęciw kapitałowi, j

Produkcya kapitalistyczna jest wedle niego historyczną 
kategoryą socyałnego rozwoju ludzkości, ale przyjdzio czas ’ 
jeszcze, w którym system produkcyi kapitalistycznej ustąpi 
miejsca systemowi, który nie będzie znać ani kapitalistów, 
ani robotników za zapłatę i który pozwoli wszystkim lu­
dziom produkować pod równenr warunkami. Tej przemiany 
dopełni państwo iako właściciel zbiorowy i zbiorowy pro­
ducent. Wtenczas nie będzie produkt pracy zdobyczą mniej- i 
szóści obywateli; będzie go państwo rozdzielało każdemu 
wedle zasługi, tj. wedle miary pracy, po odciągnięciu ko- i 
sztów na utrzym anie zbiorowej własności.

Idu  tej teoryi potrzeba ludu bez moralności i religii, 
wyciągającego zbrodnicze i chciwie ręce no cudzą własność, ' 
a w jednej chwili możemy mieć przewrót zupełny domu, j 
rodziny, państwa. I  do tego prowadzi zasada: sama prąca 
produkuje wartość. l\la r\ zapomina, że kapitalista pracę 
kupujący podejmuje także pracę- i dla tego ma prawo żą­
dać zysku; nie dowodzi, że sżaść godzin pracy wystarcza i 
robotnikowi na to, aby się 'przez dzień utrzymał, a jednak 
zbudował na tem cały swój-system. Czyż nie ma być 
środków na to, aby kapitalista nie wyzyskiwał pracy -robo­
tnika w samolubnych celach ?’-'czy znów dla nadużycia pa­
nowania kapitałów już potrzeba koniecznie potępienia pry- : 
watnćj własności i uciekania" się po pomoc do państwa, aby 
zniosło własność prywatną i postawiło na jćj miejscu wła­
sność zbiorową? A jednak nietylko ludzie z klasy robo- i 
tmków, ale i mężowie stanu i uczeni odurzeni ideą o pań­
stwie jako Rogu, rwali się i rwą za tym solizmatem i u- 
wielbiali i uwielbiają w nim szczyt mądrości. I poczęło 
im już pokutować po głowach, że państwo socyalistyczne 
z własnością swoją zbiorową i ze zbiorową produkcyą je­
dynie tylko stawić może wal obronny przeciw wszelakim 
nadużyciom naszego czasu, a nie zadali sobie pytania: czy 
ta  zupełna przemiana stosunków i praw własności będzie - 
zupełną przemianą ludzi, reprezentantów tycli praw? czy 
ludzie przestaną być egoistami i czy nie będą znać potem j 
namiętności? czy będą lepićj pracowali, kiedy najlepsza do I 
pracy zachęta odjęta im będzie? c.zy będą sumienniejsi ' 
w pracy, skromniejsi w wymaganiach przy podziale jej 
ow t o c ó w , uiniarkowańsi w używaniu? czy w cierpieniach i nie­
dostatkach będą wyrozuimałsi? A czy można spodziewać 
się tego w państwie, w którcm ateizm najbrutalniąjszy i j 
najzupełniejsze ubóstwienie państwa podtrzymuje wTojnę wszy­
stkich przeciw7 w7szystkim?

Któż się tu  zatem nie zgodzi na to, że socyalizm jest 
rakiem toczącym społeczeństwo na całem ciele, wrzodem, 
co się utworzył z oderwania się ludów od zasad chrze-

śAiauskicli, jak głośno wypowiedział Leon X III, jak doku­
m entują biskupi niemieccy w postnych swoich odezwach 
do ludów im powierzonych. Zsolidaryzowat się on z atei- 
zmem, z praktycznym i teoretycznym materyalizmem w 
nauce i w życiu, a to wszystko razem wypowiedziało wojnę 
zasadom clirzaściańskim w7 skeptycznym filozofizmie katedr 
uniwersyteckich, w darwiniznrie hauk przyrodzonych, w szkole 
bez Boga, w7 prasie t. z. liberalnej, w strasznym rozwoju 
prostytucyi, w emancypacyi kobiet i dziewczyn, i w oivych 
fałszywych teoryach ekonomicznych, które w truciznio so- 
cyalizmu lekarstwo chcą podać ludzkości. I  nie ma zwy- 
cięztwa w tej wojnie innego, jak to, do którego prowadzi 
w iara/posłuszeństwo dla nauki Piotra śiv. i w górę wywie­
szony sztandar papieztwa. Kto doczeka końca tej walki, 
ten będzie widział, jak runie wszystko, co owieje zatruty 
powiew socyalizmu, a jak tylko wierzący staną na górze 
i rzucą się* na tw7arz przed Panem , aby wołać z uniesie­
niem: .,tu nam dobrze, Panie!11 :

Pastoralne wskazówki.

C ie rp l iw o ś ć  i  ła g o d n o ś ć  —  n ie z b ę d n e  p r z y m io ty  
d o b re g o  s p o w ie d n ik a .  Paweł św. pisze do Tymoteusza (U — 2. 
24 ): „A słudze Pańskiemu me trzeba się wadzić-, nie układnym 
być ku wszystkim, sposobnym ku nauczaniu i cierplir m“;" a do 
Bałatów (6, 1): „B racia, jeśliby toż człowiek ubieźony był w j a ­
kim upadku (przez grzecli), wy którzy duchowni jesteście, nau­
czajcie takiogo’ w duemu cichości: obacznjąc samego Siebie, abvś 
i ty nie był kuszon.“ W  liście do Żydów zaś mówi już w yra/nii, 
do kapłanów: „Albowiem każdy najwyższy kapłan  z ftrasi wzięty 
dla ludzi bywa posfawion w tem  co do Boga należy, aby ofiarował 
darjt;i ofiary za grzechy. Któryby się mógł użalić tych co nie 
umieją i błądzą, gdyż i on obłożon je s t krewkością (Żyd % 1. 2). 
Apostoł św. zaleca temi słowy niowątpliwio najpotrzebniejsze w 
całom życiu i działaniu pasterza dusz cnoty: cierpliwość, ła g o ­
dność, współczmcio dla grzeszników, wyrozumiałość dla błędów 
i słaiitjści ludzkich. Lecz łagodność tir, charakteryzująca pra­
wdziwą gorliwość, nie powinna być, jak  mówi Sćbucli w swój 
„teologii pasto.ralnśj“ łj 14, wrodzoną jakąś miękkością-,” sonty- 
mentalnośeią, która- więcej słabośćiąb  obojętnością je s t, aniżeli 
miotą, — ani też zewnętrzną tylko, delikatnością, płynącą z grze­
czności lub szacunku dla ludzi, lecz panowaniem nad .Sobą, wy- 
robionem za laską Bożą przez ćwiczenie się w miłości Bożćj, za­
parciu sjeble i pokorze", przyczom, gdzie potrzeba, z s iłą  wystąpić 
nalożttjjjleśz nie obrażać i przykrość sprawiać?? Prawdziwe um iar­
kowanie i łagodność wykluczają gwałtowność i goryćji 'gorliwbśSJ, 
loęz nie sam ą gSiTw-ość, jak  to z pizykładu Chrystusa P., Apd® 
stola Pawła, św. Jan a  i innych jest widóćżna. „Bona m ater cha- 
ritas in pkśtore pie solet saerire , sino dolore mule ero, patienter 
irasci, huniiliter ind ignari“, pisze św. Bernard do biskupa Pulkona.

Jeżeli kapłan wo wszystkich stosunkach swych z ludźmi, du­
szami sobie powierzonemi, cierpliwością bez granic i wdzięczną 
łagodnością odznaczać się w inien, to przedowszystkiem w konfdji 
sy7onale w oboc penitentów, tak przy ich przyjmowaniu, jak  przez 
calykczas słuchania spowiedzi. Ileż się. błądzi pod tym względem! 
Każdy spowiednik, który urzędu swego nie wykonuje mechanicznie, 
ileż ma pokus, okazji do niecierpliwości, ja k  często trak tu je  pe­
n itenta w sposób duchowi Chrystusa zupełnie przeciwny ! Jak  
często przez to ani do chwały Bożej ani zbawienia dusz się nie 
przyczynia! Dla tego kilka mvag w tym przedmiocie, aby nie­
zbędną konieczność tój zalety spowiednika w konfesjonale wyka­
zać, do pracy nad opanowaniem swego tem peram entu lub fałszy­
wej gorliwości zachęcić.

1. Katechizm poucza lu d , że kapłan odpuszcza grzechy w 
zastępstwie Boga, że spowiednik w konfesjonale je s t prawdziwym
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zastępcą Boga. „Miasto Chrystusa poselstwo sprawujemy, jakoby 
Bóg przez nas napominał. Prosim y miasto Chrystusa: pojednajcie 
się z Bogiem" (II Kor. 5, 20). Jesteśm y „współpracownikami 
Boga‘U. we wszystkicmU.pkazać się mamy jako „słudzy Boga.“ Jeśli 
tedy Duch św. w Piśmie św. Star. i Now. Testam entu nic tak uro­
czyście nie sław i, jak  miłosierdzie Boga dla grzeszników, jeśli 
całe .dzieło zbawienia w gruncie niczcm innem nie je s t,  jedno 
dziełem nieograniczonej miłości i zmiłowania Bożego na zbawie­
nie grzesznej ludzkoipj, tedy ani na chwilę nie może być wątpi i- 
wem, jak i duch k a jłan a  ożywiać powinien, jeśli w zastępstwie 
Boga grzechy odpuszcza. Jeśli według pięknego wyrażenia P a ­
w ła św : „Bóg jes t który przez nas upomina" —  co nie tylko do 
kazania się odnosi, lecz także do nauki w konfesyonalo —  to słowa 
nasze duchem Bożym natchnione być powinny a ztąd z jednej 
strony prawdziwe i uzasadniono —  bez wszelkiej przesady —  z 
drugiej strony w taki wypowiedziane sposob, żeby jo za słowa 
Boże uważano. lYonczas tylko działa kapłan jako zastępca Gliry- 
stusa jako locum Christi tonens ejusąue personam gerens.

2. Grzegorz św. pisze znano te słowa: „Cum augontur dona, 
rationes etiam crcseunt donorum." Ponum , któro kapłana według 
wyrażenia, ry tuału  rzymsk. czyni m inistrem  „dii-inae, justitiae  si- 
mul et miscricordiae" musi mu przypominać ów sąd , na który 
przed najwyższym sędzią stanąć musi, owo słowa Ducha św.: „ju- 
dicitim sino misoricordia illi, cjui non fecit mise;ricordiam: super- 
exaltat autem misoricordia judicium " (Jak. 2 ,1 3 ) . Ta jedna myśl 
zdoła ubezpieczyć spowiednika przeciwko wszelkim porywom nie­
cierpliwości, uniesieniom gniewu, opryskliwości),.przeciwko wszel­
kiemu niem iłosiernemu obchodzeniu się z penitentem. O qunm 
strictam  a conibssario rationem exiget S aka to r, qui tantam  do 
eo fiduciam concepit. u te red a t illi animns, quas proprio sanguino 
rodomit, lionorem su u m , facultates commendet, qiiaestorem coolc- 
stis^fonstituat thesanri, \e litq u e , u t ad hnne animac divertant, 
a qu o  ju ren tu r auxilio atquo ad salutem crudiantur, qiu seria cas 
reprciiensionc a vitiis acocot, ad y irtu tis amarom accoudat! (Mo- 
lina 1'nsiructioj^accA'dotum  tr. Y c. 3 §~3).

3. Spowiednik jes t o j c o m  i dla tego jako ojciec miłość 
swym penitentom okazywać powinien, ;*ęliaritato plonns osso de­
bet", jak  mówi fn s tn ie fio  E yatd tcnsis  (tit. 11 c. 3 § 3). „A po­
nieważ, mówi dalej ta  instrukeya, jes t ojcem wszystkich, ze wszy­
stkim i m iłosiernie obchodzić się powinien, a nie tylko z tymi, 
z którymi chętnie obcuje, albo też jakicli korzyści.'Od nich się spo­
dziewa. W szystkich penitentów bez yóżnicy po ojcowsku i z m i­
łością przyjmować i traktować wmionjg gdyż zad a rem  jego jest 
ratowanie dusz, dla tego niech pamięta, że Chrystus sam nie przy­
szedł wzywać sprawiedliwych lecz^grzeszników. Dla togo niech 
im okazuje wielką m iłość, wielką c ie rp liw o śc ią  nic wyraża się 
nigdy z niecierpliwością i zadziwieniem. Jeśli okolicznośoi wy­
m agają , aby w j głębokim śnie pogrążonego grzesznika surowszom 
upomnieniem obudzić, to go nigdy lżyć i wyzywać i srogo się 
z nim obchodzić nie powinien, gdyż odbywa z nim sąd laski i m i­
łosierdzia. Podczas samej spowiedzi niech się powstrzyma od 
wyrzutów, aby penitenta nic przestraszał. Zwyczajnie niech się 
powściągnie od wszelkich pytań , które nie są niezbędnie potrze­
bne, aby go nic zawstydzał; gdy jednak zmuszony jes t pytać, niech 
się strzeże penitenta przestraszać, drażnić lub mieszać. Na końcu 
spowiedzi niech się stara  poważnemi lecz zarazom pełnonii mi­
łośni.' słowy pouczyć go o nieszczęśliwym stanio duszy, tak aby 
penitent uznał, że naganne słowa tylko m iłość ojcowska poddała. 
W reszcie niech nni dopomoże do obudzenia w sobie raz jeszcze 
żalu l  dobrych postanowień, poda mu zbawienno środki przeciwko 
powrotowi do grzechów, a po zadaniu zbawiennej pokuty niech 
go rozgrzeszy. Gdy się okaże potrzeba odroczenia absolucyi, niech 
go puści łagodnem i słowy i oznaczy dzień, w którym fną powrócić." 
Wskazówki tój ;nstrukcyi pouczyć winny, jak  stanowczo spowie­
dnik wszelkiego twardego obchodzenia się z penitentam i i nie­
cierpliwości w sakramencie miłosierdzia unikać powinien. Zna­
komicie tłom aczy św. Franciszek Salezy ty tu ł honorowy „ojca" 
w konfesj onale: „Mementoto a miseris poenitentibus patrum  no-

minbwcpmpcllari vos, quia reipsa animnm erga ipsos habere de- 
botis vore paternum , jócłpiendo ipsos summa cum cliaritate, suf- 
forondo patienter eornm rusticitatem , ignorantiam , imbecillitatom, 
tarditatem , aliasque iniporfectibues. Tametsi cnim lilius prodigus 
nudus piane, sordidus et footidus ab hara porcorum rodibat, be- 
n ignus tamen pater cum am plectitur, am anter exosculatur et su­
per collum cjus m ens lacrym atnr, eo qnod cssot ipsius pater et 
oor paternum  touoriori aiTectu erga iilios soleat commoveri.

4. Ta miłość ojcowska do każdego penitenta jes t tak nie­
zbędnie konieczna, żo bez niej o zbawiennych owocach działania 
kapłańskiego ani pomyśleć nie można. .Spowiednik chce i powi­
nien wolą penitenta, jego serce zjednać dla Chrystusa. Je s t on 
pośrednikiem pomiędzy Chrystusem a grzesznym człowiekiem, 
który zdobywać winien serce, aby je  Bogu oddawać. Tylko p ra­
wdziwa miłość apostolska potrań łączyć serca ze sobą. Ab} do ludzi 
dobrze i w ujm ujący sposób przemawiać, trzeba ich szczerze kochać. 
Niech będą jak  chcą w inni, obojętni, niewdzięczni, głęboko p o ­
grążeni w grzechach i liańbio przede wszy stkiem i nad wszystko 
kochać ich trzeba, w tej miłości Spoczywa ewangeliczna s iła  ży­
cia, tajem nica żywego i skutecznego słowa. Miłość ofiarna jes t 
ostatecznie jedynym argum entem , na który złość ludzka odpowie­
dzieć liio umie.

Ambroży św. nazywa dla tego spowiedników yicarios amoria 
C h ris ti, Alfons św. zaś wzywa ich : induito ergo vos sicut electi 
Doi viscera misericordiae (Coloss. 3, 12), a dalej mówi: confessa- 
rius caritatis yiscora iaUluonsj quo magis am m as peccatorutn mul- 
titudine ct atrocitate coinqiiinatas reperiat, eo magis u t Dco ipsas 
lucrifaciat, nmjoro enritate cas am plectatur, eisque animum prae- 
beat his au t similibus vorbis: Eja, frater, bono animo esto, noli
timerę.; peccata tua im paridc confitere. Apori omnia conlidontor, 
nullius to pudeat. Nihil rcfert^Jsi in omnos tuao conscicntiae 
sinus 11011 introspcxori.s; sufficit si ad m terrogata respondeas. Ago 
Dco g ra tias , qui te liucusquc ad poenitentiam expectavit. Nunc 
tibi mutanda est vita. L actare, qui'a Deus certo omnia peccata, 
quantum vis ingen tia , tib i rem ittit, si bonam liabes Yoliuitatom, 
idooque te oxpectavit, u t tib i parcorot. Ig itu r  liilari animo dic 
omnia, niiiil involucris togas (Homo apost. tr . 21 u. I). Na końcu 
nr. 3 dodaje jeszcze ten nauczycie! Kościoła: Ilaoc est via, qua 
peccatores tales (qui absolutionis sun t mcapaces) allici possunt, 
licinpe cum cis agoro quanta maxinia fiori potest caritatc; alio- 
qui n,  si ipsi in confessarium m cidan t, qui cum cis inclomenter 
ag a t, a confossione horrebunt, conliteri nogligont ct elfreuate iu 
])erditioncm ibunt W dodatku zaś (appendix IV), gdzio tenżo 
Święty de nonnullis monitis notabilioribus ad conlessarios et pa- 
roclios mówi, stawia to monitum na czele. Ztąd to uzasadniono 
je s t słowo lłarignana: „Miłość ku grzesznikom, to właściwa dusza 
kapłaństwa. 1 surowym można tylko być z miłości."

5. Z tego, co się powiedziało, pokazuje się, jak  szkodliwą jest 
przy spowiedzi niecierpliwość spowiednika. Unoszący się gnie­
we m, nicposiadający się w un.esicniu, porywczy i odpychający 
spowiednik zapoznaje zupełnie swe stanowisko jako zastępcy Chr. 
I \ ,  wystawia się na surowy sąd przed Bogiem , nie działa jako 
ojciec, lecz „jako panujący nad dziedzictwem Boga" (I P iotr 5, 3) 
i zam iast cel swój, polegający na uświęceniu grzesznika i własnem, 
osięgnąć, obciąża sięjjgrzecham i, a grzesznika wystawia na nie­
bezpieczeństwo nowych grzechów.

Ściąga na siebie grzechy, gdyż niecierpliwość jes t sama w 
sobie grzeszną, a  z natury swej, jak  doświadczenie uczy, m atką 
wielu wykroczeń przeciw sprawiedliwości i miłości. Nadto naraża się 
spowiednik przez uiocicrpiiwość na niebezpieczeństwo popadnięc.a 
w podobno, a może większe grzechy jak  penitenta, Apostoł upomina, 
aby tego, który upadł w grzech, pouczać łagodnie i dodaje: „oba- 
czając samego siebie, abyś i ty nie był kuszon." Doświadczenie 
uczy, że nic rzadkie są przypadki, iż za Surowym, ubl.żającym 
sądem o innych, idzio w to tropy upadek w ton sam błąd, a  może 
naw etL,’cięższy grzech. Jes t to upomnienie sprawiedliwego Boga, 
który przez Syna swego nas uczy: „Jak ą  m iarą mierzycie, taką 
wam będzie odmierzone" (M at. 7, 2). Jeś li okażesz cierpliwość
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penitentow i, dopomożesz m u, pouczysz go, pocieszysz, do życia 
pobożnego doprowadzisz, tą  sam ą m iarą będzie ci odmierzone; 
będę cię znosił, dopom agał'c i, uświęcał, cię. Odmówisz mu tych 
posług , biada ci; staniesz się niegodnym tych samych dobro­
dziejstw moich; nip, będę dłużej znosił twych błędów, łasld ci 
ukróćmy

W prawdzie trudno niekiedy nic dać się porwać fałszywej 
gorliwości nie okazać pewnego gniewu i niecierpliwości pod po­
krywką gorliwości i zbyt twardo z penitentem się obejść, aby mu 
przez to dać niejako uczuć 'ciężkosc grzechów, tymczasem nic to 
innego tylko niecierpliwość lub pragnienie pozbycia się penitenta 
jak najprędzej. Łatwo w ten sposób zostać rygorystą lub lasystą, 
już to odsyłając penitenta bez rozgrzeszenia pod pozorem, że nic 
jes t dysponowany, już to źo go się prędko rozgrzesza, aby dalszego 
trudu  i mozołu się pozbyć. Spowiednik trzym ający się praktyki 
luźniejszej, pokrywa niecierpliwość p łaszczem -m iłości, żo peni­
tenta  nic. chce nużyć pytaniam i, sakramentu przez utrudnienie 
rozgrzeszenia czynić nienawistym; rygorystą kryje się pod płaszcz 
szacunku dla sakram entu, aby go nie wystawiać na zniewagę. 
Tak jedno jak  drugie je s t ciężkiom pogwałceniom obowiązku. Co 
do drugiego czytamy u Alfonsa św.: Nescio, ąuomodo a culpa exty 
cusari poss-nt desides illi coufessarii, mii statim  ac novcrint poo- 1 
nitenteni non satis dispositum, d im ittunt, nullu au t yalde modica 
praem issa diligentia ad cum curaudum. Dicó enim, ąuod confes- 
sarius teuetur etc riyorosa obUyatioue ca/ritatis cum disponero 
quantum  valet, exponendo ipsi deformitatem peccati, walorem di- 
Tinae gratiae, periculum damnationis et similiS* etiamsi multum 
temporis in  boc impendero debeat (Tbcol. mor. 1. 6 n. 608). W y­
mówkę, że zbyt długie zajmowanie się jednym  penitentom do dłu­
giego czekania innych zniew ala, tak zbija nauczyciel św.: Noc 
ei curae esso debet, quod alii poenitentes cxpcctent; nam tunc 
confessarius non tenctur ad bonum aliorum , sod tantum  sili poo- 
n itentis, pro quo tantum  ille tunc, non vero pro aliis rationem est 
I)eo redditurus (1. c.).

Spowiednik, dający się powodować niecierpliwością, wystawia 
penitenta na niebezpieczeństwo nowych grzechów. Pozbywa go 
lekko, to go utwierdza niejako w grzesznym stanie i staje się 
współwinnym w jego dalszych przestępstwach. Spoculatoros cjus 
caeci sunt, cunes muti, non waloutes latraro. Isaj. LV1 10. Jeśli 
jes t rygorystą, surowym i odpychającym, to jeszcze gorszo wywo- 
łuje następstwa, .Nie rzadkie są przypadki, że penitenci skutkiem 
twardego, niedelikatnego obchodzenia się z nim i spowiednika lata 
całe od Sakramentów stron ią , żo moraz doprowadzeni by w iją do 
rozpaczy, że rzucili się bez pamięci na drogę występków, gdyż nie 
znaleźli tam pomocy, gdzie jej z pewnością oczekiwali, oczekiwać 
mogli i musieli. -Nic rzadkie są także przypadki, żo penitent po 
grubiańsku utraktowany przez spowiednika wynosi z konfesyonału 
złość na księży, tę nienawiść w t coraz dalsze koła rozszerza i n ie ­
jednego od Sakramentiiw odwodzi. Zdarza się także n ie raz , że 
katolik mający znajomości w kc-łiicli protestanckich , zirytowany 
nierozsądną - twardością ze strony spowiednika, na protestanckie 
śluby i wychowanie dzieci zezwala. M ożna® to wszystko tysią­
cznym i udowodnić przykładami.

6. Al szystko, cesmy w tym przedmiocie powiedzieli, znajdu­
jem y krótko i zwięźle ujęto w medytacyach Cliaigiiona II I  71 
medyt. n. 8: „N igdy słowo Paw ła św.: C aritas pa tiens est, 
bardziej na miejscu jak  w konfesjonale. Gdyby o to tylko cho­
dziło, aby wyznania grzeszników wysłuclmć, z ich wewnętrznego 
usposobienia zdać sobie sprawę i wyrok wydać, wtedy by ta  fun­
kc ja  urzędu pastorskiego nie więcej trudności i zasług przed­
staw iała co inne. Lecz iak często przychodzi spowiednik w po­
łożenie, że wszystko musi zrob ić , przyczem tylko na pomoc łaski 
i siebie samego spuścić się może. Jakiż to nieraz mozół wydobyć 
wyznanie, iluż to penitentów' przychodzi tak mało dysponowanych, 
żo spowiednik musi jeszcze tę dyspozycją przysposobić i stworzyć! 
Nii ileż przykrych rzeczy musi być przygotowany! Tym, których 
Opatrzność c1 przysyła, daleko nieraz do tego, aby rozgrzeszenie 
otrzymać mogli; są to może nieświadomi, którzy wprzódy pouczeni

być w inni; dusze napojone przesądam i różnomi, które wprzódy 
otrząść z nich trzeba i przekonać; albo są to grzesznicy, których 
wprzódy nawrocie trzeba. Niekiedy są to bojażliwe i p o m i ja n o  
duszo, które’ nio są zdolnęjlwyrazić się. Ileż cierpliwości i dobrom! 
potrzeba, aby to wszystkie duchowe słabości znieść i to aż do 
końca, znieść! W jakim  stopniu  potrzeba ci zaparcia i zwycięztwa 
nad sobą, aby gorliwość swą trzymać na wodzy, by nic wybuchła 
w niowczas, by spokój i zim ną krew zachować, jeśli przepaści 
przewrotności ujrzysz a nadto spostrzeżesz, że grzesznik oskarża­
jący  się z tego w cale$nie je s t przejęty. Przerw anie, zarzut za 

} wczesny lub nic dość łagodny, pierwszy lepszy znak zadziwienia 
najzgubiiiejszo skutki za sobą pociągnąć mogą. Cierpliwa wy­
trwałość w koufesyonalc |e s t  ustawiczną ofiarą natury, która po- 

i d ług słów śwę Franciszka Salezogo do męczeństwa przyrównane 
być może. Ta bohaterska cierpli wośćj płynąć może tylko z j e ­
d n e g o  źródła: z miłości. Boga miłować, dusze kochać i to tak 
jak Ojciec kocha, ich wiecznego zbawienia gorąco pragnąć, to są 
niezbędnie potrzebno p rz | mioty, aby Sakram ent Pokuty skutecznie 
administrować.1'

Św. Eaymund z Pennafort, którego Kościół św. insignem  
sacramenti Poenitontiae uiinistruiu nazywa, pisze w swój Summa 
II I  463; Cognitis pcćcatis confessor adsit bonorolus, paratus eri- 
gero et secum onus portare; habet duleodinćili in alfcctione, pie- 
tatem in alterius crimino, discretionom m rarictate; adjuvet con- 

j litcntcm orando, cleemosjmas ot cactera bona pro co faciendo; 
semper cum juvet leniendo^consolando, spem promittondo et cum 
opus fuerit etiam incropamlo, doloat loquondo, in struat oporaudo; 
sit partieeps laboris, qui vult fieri particops gaudn.

Wiadomości literackie.
P r z e w ó d  kanoniczna - st/dottu/ w  s j tra w a ch  m a t -  

ień slc ic tl, zawierający tekst iiistrukeyi Sw. Kongregacji Propagandy 
z r. 1888 oraz instrukcją chełmińsl ą d r. 1885, wydał ks. dr. Łu- 
kowśńii. repetout scminaryuiu w Gnieźnie. Poznań. Unikiem Jaro­
sława Lcitgobra. str. 48. Cena 90 fen.

Rzecz ta znana po części; z naszego I brgcyłądu; instrubcya, 
której myśmy tylko ćzęsć ogólną podali, je s t tulai cała wydruko- 
wana, a nadto wj dawca" dołączył in s trukc ją  chełm ińską z jrb.: E h e-  
)>roc(i$sordnun<j fiir  das .B isthum  Culni. Nabyć można u wy­
da.'cy i w księgarniach.

A rtykuł Achilosa Brezy o słynnym katolickim ekonomiście 
francuzkim pod tyt. L e  1 ’lay  i  'jego szkoła, umieszczony v k ra­
kowskim Prsefjladzie p trw sscclm ym , wyszedł w osobnej odbitce.

Czternaście nauk głębokiego myśliciela, jenera ła  Zmartwych­
wstańców, ks. Semenoiiki, jakie tenże m iał w bież. roku we Lwowie, 
wyszły z druku pod tyt.: „ Orcdo, chrseściańskio p ra w d y  w iary, 
które! wykładał w katedrze lwowskiej w maju 1885  r. ks. P io tr 
Someneiiko. C. P . Lwów .1.885. Sayfarth i Czajkowski 8° str. 131 
coua 2 złr. 50 c.“ Kaznodzieja ze stanowiska teologii i filozofii 
■wykłada tu  naukę wiary o Bogu, Trójcy ITzcnajśw., o stworzeniu 
świata, o woliićj woli człowieka, o grzechu pierworodnym i t d , 
zbijając nowoczesne błędy, jak  panteizm , matoryalizm i dualizm.

D e r  c h r i s t l i c h e  A l t a r .  Yon Uri Pr. Schwarz. Supar&t- 
Abdruek aus dcm ,,Arc.liiv fili clirlśtliche K unst" g r 8° 43 S. S tu tt­
gart, Aetion-Gosellseliaft Ucutschos Yolksblatt.

Dziełko to niedawno zmarłego, około sztuk' kośeTelnćj wielce 
zasłużonego autora, odbitka z bardzo cenuego p .sn u  peryody- 
cznego, które duchownym jak  najgoręcej zalecić- można, podaje 
bardzo praktytfżno wskazówki zwłaszcza dla kapłanów, którzy ołtarze 
chcą budować lub restaurować. Autor podaje reguły , według któ­
rych o łtarz odpowiada przepisom rubrykalnym, aby mógł być kon­
sekrowany. lłńwnież praktycznemi są uwagi co do portatyliów.
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Inne dzieło z l i t u r g i k i :  A tta r  u. der Chorrawn  naeb 
don liturgischen Yorechriften u. den Anforderungen der K unst vom 
PfaiTer D r ' liosen, Minister, fho issing  79 str. JL  1. Co księża, 
a r t jH i i rzemieślnicy o o łtarzu , tabernakulum , okryciu ołtarza, 
krzyżu, licditarzacli, stole krodencyjnym rtd. wiedzioć powiiinijłaby 
przy wyrabianiu lub reparacyi tychże przedmiotów kultu nie wy- 
krocz/ći przeciw kościelnym przepisom i naukom kościelnych p o ­
wag, krótko tu  zebrane i zrozumiale wytłomaczono.

Przyczynek cenny do nauki o ju stitia  et juro, w nowszych 
czasach dość: po macoszemu przoz moralistów traktowanej, stanowi 
monogralia .'Die lie s ti ' nlionsplliclit des frem den  G u-
tłs . Kino tlieologisch-juristai&he A bhamllitng Ton 1’. J .  Lónartz, 
H ilfsgeistlieher der Piooćese Trier, Pauliuus D ruckerei, 8° ,2 9 4  
str. 2 ,30  J l.  Dziełko to przedstawia rzecz jasno i praktycznie.

K sięgarnia Pusto ta w K egensburgu - rozsyła w 2 tomach 
(za 7 J l )  dwie pierwsze księgi większego dzieła o prawic ko- 
śćielucm: Fraeleedones juris canonici, quas ju x ta  ordinem Dó- 
cretalinm  Gregorii IX  tradobat in scholis Pontif. Sennnari K.o- 
maui Pruli eiseiis Sanli. Ponioważ autor jest praktycznym, w rzym ­
skich kongrogacyaoh zatrudnionym kauonistą, wartość jogo ksią­
żki głownie na tern polega, że nam przedstawia pojęcia dzisiejsze 
i praktyki kuryi rzymskiej.

' jeszcze jednę pracę mamy do Zapisania na polu prawa ka­
nonicznego. Jost to gruntow na, wjJftorpuj (ca monografia: Dies 
bischoflichćn D om capiłr1, ihre Entwickolung u. rechtlfobc Stel- 
lung  im O rganism us der Kirclio >on Dr. Philipp S c h n e i d e r ,  
P raebendar an tli? Kathedrale zu YTiirzburg (M ainz, Kirchlieim 
8° 503  str. JL  6).

Puulinus Druckerei w Trewirzo wydala Freces anto et post 
A lisso iti, Które niedawno odpustami przez Stolicę św. obdarzono 
zostały, a nadto dołączjłu  do togo administratio iSacramentonmi 
ln/-irmoru)ii ja.da lidua le  liom . Książeczka oprawiona kosztuju 
1 ,50 Jś,

KRONIKA.
Poznań. (Z w a lk i  k u l tu r o e j . )
Zastępca landrata w powiećm wscliowskim nakazał ks. W 6- 

w o ł o w s k i e m u  opuścić osieroconą parafią zbarzew ską, w któ- 
rśjćspolniał posługi ducliowuo, a ks. S n  o w a c k i o m u , który 
dopomagał choromu proboszczowi w Świorczyiiie, ks. Theinerowi, 
zakazał wszelkich czynności duchownych w powiecie. Niedawno 
wydalono także zżtego powiatu ks. W  o n d 1 a n  d a zo Star. Go­
stynia. AT jednej części togo powiatu, w dękanacie wscliowskim 
na 11 parafii 8 jest, osieroconych.

Pulskie dyecezye. (Z dyecezyi wileńskiej o zarządzie dye- 
cczyi. Ks. KopCOhowiez. - f  Ks. Syrunow iez.— Kapłani-wygnanej 
polscy. Ks. kanon. Góralik.)

Zarząd dyecezyi wilcńskiój objął już p ra ła t ks. Z d a n o ­
w i c z  i lud z ambon zawiadomiono, żo p ra ła t ten rządzić będzie 
dyeć&yą. jako apostolski adm inistrator. D nia 9 września w za- 
krystyi kościoła katedr, odbyła się prezentacya duchowieństwa wi­
leńskiego nowemu rządzey. —  Kównocześnic dochodzi n as  wiado­
mość o śmierci osławionego byłego pra ła ta  Kopcehowicza (tak się. 
nazywał a nie Kopciugowiez, jak  dzienniki piszą) w Krasnem 
Siole o 25 wiorst od Detorsburga oddalonem. Pozbawiony przez 
Biskupa swej godności,, pirzouiósł się przed rokiem do Krasnego 
Sioła, gdzio mieszkał w odosobnieniu , w towarzystwie tylko pani 
AY Zachorowawszy na suchoty, czynił przed dwoma miesiącami 
starania o pozwolenie przejścia na luteranizm , celu jednak, n ie ­
wiadomo dla czego,, nie dopiął. AT końcu ubiegłego miesiąca, 
wezwał pastora z pobliskiego kościoła duderliofskiego i prosił

| o udzielenie mu kom unii, pastor odmówił; w 3 dni potem dnia 
2 bm. Kopcehowicz um arł; 4  zaś b. m. stosownie do jego woli 
przedśmiertnej pochował go pastor luterański na cmentarzu du- 

' derliofskim. —  AAr AAilnie um arł w dniach ostatnich ks. Ju lian  
! S y r u n o w i c z , znany całemu ATilnu spowiednik zo swego świą­

tobliwego życia, kapelan PP! Bernardynek św. micbalskich, ostatni 
n iegdyś kustosz Bernardynów wileńskich. —  F o n n s  .Pastor pisze 
o nowem prześladowaniu duchownych katol. w Kosyi: Dekretem 

icesarskim z dnia .16 maja rb. kapłani polscy wygnańcy, o udział 
w wypadkach r. 18 6 3  podejrzani, — którzy, odbywszy przeróżne 
kary i więzienia, skazani byli pierwotnie na wygnanie do gubernii 
syberyjskich, a ostatecznie otrzymali pozwolenie do zamieszkania 
w właściwej Kosyi, lub Diwlandyi i Kurlandyi (w dyec. kowieńskiej),

; gdzie po kilka lub kilkanaścio już la t, osiedliwszy się przy ta n g  
j tcjszyeli probostwach, dzielnic pracowali —  otrzymali obecnie 

wspomnionym dekretem rozkaz opnszóJenia togo tymczasowego 
przytułku . rzucenia się ponownie do kija żebraczego. Tym spo- 
sobom 39 kapłanów skazanych zostało na nowo wygnanie. Z tych 
ks. Pieśluk, z żmudzkiej dyec., otrzymawszy paszport em igracyjny, 

i wybrał się do Galicyi i objął posadę kapelana u SS. Miłosierdzia 
w M oszczanach, w dybceżyi przemyskiej. Dekret carski z 29go 
lipca rb. zabronił tymże księżom nawet noszenia sukien ducho­
wnych. — Ks, kan. G ó r a l i k  zostawszy prowizorycznie rektorom 
sem inarium  duchownego w Tarnowie, złożył profesurę dogmatyki, 
którą powierzono jako suplentowi ks. dr. Tylce.

A m e ryk a . (Poświęcenie. nowego kościoła polskiego.)
AT ostatnim czasie w Detroit, gdzie się zakłada nowe somi- 

naryum  polskio, stanął nowy ko&oioł parafialny dla Polaków pod 
wczw. św. AYYijcieclia. K onsekracji jego dopełnił miejscowy biskup 
ks. Borgess, w asystencyi ks. biskupa Moas z tlo n n g to n u  i wobec 
30 kapłanów. ATspuiiiały i majestatyczny ten dom Boży, według 
orzeczenia rzeczoznawców, po katedrze New Y orskiej je s t pier­
wszym i największym kościołem w Stanach Zjednoczonych A m e­
ryki. Proboszczem przy tymźo kościele jest. ks. D, Kolasiński,

Australia. (M isy e i).
Misyonarze Serca Jeznsowogo z Issoudun, którym Papież 

Leon X III  powierzył ew angelizacją Nowej Gwinei (wielka wyspa 
australska), przybyli na miejsce przeznaczenia. L ist O. A'erius 
donosi, że po licznych przeszkodach, w których opieka boska cu­
downie się*obja\vila m isjonarzom , mógł wjlądować po stronie po-t, 
łudniowój, w porcie położonym naprzeciwko w jspy dnie lub Koro. 
Przystań ta  niiSpznaćzona jes/.Czo na mapach jeogralicznycb, o- 

* trzym ała od m isjonarzy nazwę p o r t u  L e o n a ,  z wdzięczności 
dla Papieża, który im tę wielką i ważną misyą powierzył. Dnia 
4 lipca mógł O. A orius w namiocie improwizowanym czytać Mszą ś., 
jak a  się po raz pierwszy na tej wyspie odprawiła. Na skromnym 
ołtarzu powiewała ehorągiow Serca Jozusa podarowana przoz P a ­
pieża m isjonarzom w ra n  cblu, aby ją  zatknięto na tćj ziemi 
zupełnie joszczo pogańskiej i wcalo nio zbadanej. O. \ rerius ma 

, do pomocy dwóch kapłanów.

j|gri& r Na początku 1886  r. wyidzio trzeci t o i u  N a i i K
l i i t t c c l i i z i n o n  J ’C b .  Prenum eratę -tJO  JL  przyjmuje tylko

ks. J. Stagraczynski,
Wonieść — Alt-Boyon.

S p is  r »e i7 ,j.  A r ty k u ł  w stęp n y . Zasady i dążności nowo­
czesnego socyalizmu w świetle nauki Kościoła. (Dok.) - P a stora lne  
w skazów ki: Cierpliwość i łagodność — niezbędno przvmioty dobrego 
spowiednika. W iudom ośei literackie'. Przewód kanoniezno-sądowy 
w sprawach m ałżeńskich ks. dr. bukowskiego. — Brozy Lo Play
i jego szkoła. — Ks. Semoneńki Credo,•• chrzęść, prawdy wiary. 
Najnowszo liturgiczne i kanoniczne dzieła niemieckie. — K r o n ik a : 
Poznańp  Z walki kultu m ej. Polskie  d y ecez y e :  Z dyecezyi wileń­
skiej O ^zarządzie dcecezyi. — Ks. Kopc.ebowicz. -  f  Ks. Syruno- 
wicz. ■ Kapłmii-wygnańcy polscy. - Ks kanon. Góralik. — Ame­
ry k a ;  Foświęfcenie nowogo kościoła polskiego. — A ustra l ia :  Mwyo. — 
Ogłoszenie.

Kedaktor i uakładzcS ks. ATładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiom Jarosiawa L o i t g o b r a  w Poznaniu.


